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HARCERSKA GAZETA 


GLEBA 


NASTOLATKOW 


Hej, hej — zaraz wakacje! Chcesz je spędzić jak najciekawiej? — tylko z nami! 


A RY 


asa] DO KLAN-u 
JI "NIE POŻAŁUJESZ! 


To już naprawdę tylko moment. 
Za chwilę ż 

ruszą kolonijne pociągi, 
gotowe są już do rozbicia 
harcerskie namioty, 
tysiące dziewcząt 

i chłopców 

pakuje walizki, 

torby i plecaki. 

Ale nie wszyscy 
wyjeżdżają na wakacje 

z domu. 

Na przykład Ty, 
zostajesz, prawda? 

I jest Ci trochę 

z tego powodu smutno. 
Zupełnie niepotrzebnie! 
Wakacje w domu 

mogą być też superciekawe! 
Pod jednym warunkiem 
— że zechcesz je spędzić 
razem z nami, 

że wstąpisz do KLAN-u! 


© KLAN — to skrót od 
hasła — Klubowe Lato 
Nastolatków. 
© KLAN — startuje 
już dzisiaj! 
© KLAN — zaprasza 
i czeka na Ciebie! 
Szczegóły na stronie 3. 


Fot. Zb. Bisanz 


. ZNANE 
W CAŁYM 
MIEŚCIE 


CHEŁM (HST): Uczennice z Zespołu Szkół Medy- 
cznych w Chełmie od kilku już lat zajmują się ludźmi 
potrzebującymi pomocy; osobami starszymi, chory- 
mi, samotnymi, małymi dziećmi... Robią prawie 
wszystko chętnie i z uśmiechem na ustach; zastrzyki, 
zakupy, sprzątają i fachowo pielęgnują chorych. Za 
ich pracę szkoja otrzymała puchar Zarządu Głównego 
Polskiego Komitetu Pomocy Społecznej. W ostatnim 
roku uczennice Liceum Pielęgniarskiego podjęły się 
pracy szczególnej: opieki nad chełmskimitrojaczkami 
oraz dwójką ich starszego rodzeństwa, Początkowo 
dzieci spędzały z dziewczętami całe dnie, później kilka 
godzin dziennie bez względu na wakacje, ferie czy 
niedziele. Dorota, Norbert i Arwrnie boją się białego 
farrucha. Zrozumieli, że dziewczyny w „ „białych kit- 
lach” są dla nich dobre, uczynne — zapadają, pośpiewa- 
ją i pobawią się. Teraz dzieci pójdą dożłobka, a dziew- 
częta — już po maturze — do pracy. (eS) 


ore 


WARSZAWA (PAP). Rada Główna Przyjaciół Harcerstwa 
zwróciła się listem do Wojewódzkich Rad Przyjaciół Harcers- 
twa w sprawie otoczenia opieką harcerskiej akcji letniej. Pole- 
gać ona będzie na zapewnieniu kadry, uzyskaniu środków 
finansowych, zakupie sprzętu i właściwego zaopatrzenia w ar- 
tykuły żywnościowe oraz zapewhieniu niezbędnego transpor- 
tu. Są to nieodłączne atrybuty pomyślności akcji obozowej dla 
prawie 600 tys. harcerzy i nieobozowej dla 800 tys. uczestni- 
ków. (es) 


Po stu latach... 


TARNÓW (PAP). Tak diugo pokolenia tarnowian musiały 
czekać, by znów z ratuszowej wieży rozbrzmiał dźwięk zegaro- 
wych dzwonów. Po rewaloryzacji oraz wykonaniu nowych 
dzwonów w przemyskiej firmie ludwisarskiej, uruchomiono 
tutaj stary, liczący ponad 300 lat zegar, który znowu odmierza 
godziny i sygnalizuje je biciem dzwonów. 

Prace te wykonano dla uczczenia 650-lecia Tarnowa, które 


przypada w br. (kl) 


Jeszcze jeden MKS 


DŁUG, 
KTÓRY BĘDZIE 
SPŁACONY 


Uczniowie z Przysuchy (woj. Radom) znani są 
ze swoich sportowych osiągnięć. Sporo sukce- 
sów odnoszą zwłaszcza w konkurencjach lekko- 
atletycznych. Młode czwórboistki wystąpiły na- 
wet w finale krajowym, w którym zajęły piątą 
lokatę. Niedawno w Przysusze powstał Między- 
szkolny Klub Sportowy „Tempo”. Jak było do 
przewidzenia prym wiedzie w nim sekcja lekkoat- 
letyczna, której trenerem jest pan Paweł Chabior, 
nauczyciel miejscowej szkoły nr 2. Dzięki stwo- 
rzeniu, już od września tego roku, przy tamtej- 
szym LO klas z rozszerzonym programem wy- 
chowania fizycznego najlepsi sportowcy „pod- 
stawówek” będą mogli kontynuować uprawia- 
nie ulubionych dyscyplin. Ważne jest też, że 
naczelnik miasta i gminy oraz władze oświatowe 
rejonu nie zapomnieli o tak potrzebnych finan- 
sach na sprzęt. 

Uczniowie Przysuchy piszą do nas, że zacią- 
gnięty w ten sposób dług spłacą dobrymi wyni- 
kami w zawodach. (zp) 


© Pod biało-czerwoną banderą 
w świat 
© Wsłużbie polskiego morza 


17 czarwca 1920 roku powołano do życia Państwową Szkołą 
Morską w Tczewie — pierwszą I jadyną tego typu uczelnią w niopo 
dlagłoj Polaco. Równo pa 10 latach od chwili swego powstania 
uczelnia przeniosła sią do nowych gmachów wybudowanych 
obok powstającago właśnie portu w Gdyni. Tam funkcjonowała 


do wybuchu Il wojny światowaj I tam wznowiła swoją działalność 


fakt, że działania wojanna nie 


po jaj zakończeniu, Ciekawostką | 
przerwały działalności Szkoły — była ona kontynuowana na torenio 
Wielkiej Brytanii 

Jubilauszowe obchody uświetnić ma zjazd wychowanków znie 


mal wszystkich roczników działalności uczelni i... wszystkich stron 


świata, Chęć przyjazdu wyrazili absolwenci zamieszkali obecnie 


w USA, Francji, Brazylii, a nawet Australii. W programie świąta 
przewidziano m. in, uroczysty apel poległych, jaki przaprowadzo 
ny zostania w cantrum Gdyni 14 czarwca. Absolwenci złożą takż: 


wieńce na terenie byłego obozu koncentracyjnego w Stutthofie 


gdzie zamordowani zostali obrońcy polskiego Wybrzeża z 1 
roku. Będzie też wiele rozmów, spotkań, mniej formalnych kon 
tów — ale też 60 lat nieprzerwanej działalności Szkoły to okres 
godny wspominania. (mz) 


(Oprac. na podstawie tyg. „Morza”) 


UWAGA, SŁUCHACZE 
ROZGŁOŚNI 
HARCERSKIEJ 


Od dnia 10 czerwca program nasz na falach krótkich emitowany 
będzie w dwóch pasmach: w dotychczasowym paśmie 49 metrów 
przez nadajnik o mocy 5 kW oraz w paśmie 25 metrów przez 
nadajnik o mocy ok. 1 kW. W związku z tym apelujemy do naszych 
starych i nowych słuchaczy o nadsyłanie uwag dotyczących sły 
szalności i jakości odbioru pod adresem Rozgłośni: 00-950 W-wa, 
ul. Marii Konopnickiej 6, lub telefonicznie pod numer 21-15-07. 

Przy okazji chcemy także przypomnieć, że słuchać nas można 
codziennie od godz. 12.00 do 18.00 z wyjątkiem poniedziałków. 
awniedziele, święta i wolne soboty już od 10.00 rano. Oprócz tego 
w każdą niedzielę w programie II Polskiego Radia o godzinie 19.20 
nadawany jest nasz 40-minutowy magazyn firmowy „Nie tylko dla 
harcerzy”. 

Czekamy na Wasze listy i telefony — czy nas lepiej słychać, czy 
program spełnia Wasze oczekiwania. Do usłyszenia na falach 
krótkich! 


RĘKAWICA 
większa od głowy 


Wiadomo, że chłopcy, nawet ci najmłodsi, chętnie mierzą swoje 
siły w walce na pięści. Może więc dobrze, że tych, szczególniew tym 
kierunku uzdolnionych, bierze się w treningowe ryzy i uczy walki 
z zachowaniem zasad fair play, Ale czy z równie dobrym skutkiem 
dla ich zdrowia? Tu rodzą się już wątpliwości 

Na zdjęciu: zwycięzca w wadze do 48 kg na VII Ogólnopolskiej 
Spartakiadzie Młodzieży w Częstochowie, Bogdan Więcek — „„Gór- 
nik” Wałbrzych (z prawej), podczas półfinałowego pojedynku 
z Waldemarem Gosiewskim — MZKS Knurów. (rat) 

Fot. CAF-Kazimierz Seko 
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Na politycznej scenic 


WOJNA W CZADZIE 
TRWA 


Leżący w środku Afryki Czad — jedno z naj- 
biedniejszych państw świata — niemal od począt- 
ku swojej niepodległości (1960 r.) pozostaje 
w stanie wojny domowej. Ryła kolonia francu- 
ska, podobnie jak większość krajów alrykań- 
skich, miała granice wytyczone „,pod linijkę”. 
Kolonizatorzy nie liczyli się z warunkami etnicz- 
nymi, religijnymi, kulturowymi. Skutkiem tego 
w tym sztucznym tworze państwowym znalazły 
się wyraźnie zróżnicowane grupy ludności: 
w części północnej zamieszkują plemiona wy- 
znające islam, południe za4 Murzyni sudańscy — 
katolicy i animiści. Przedstawiciele „„południa” 
przez 158 lat dzierżyli ster rządów w Czadzie, 
dyskryminując wyraźnie ludność muzułmańską. 
Do pierwszego buntu mieszkańców północy do- 
chodzi już w 1965 r. W rok później powstaje 
FROLINAT - Narodowy Front Wyzwolenia 
Czadu, który werbuje swych członków głównie 
w środowiskach muzułmańskich i proarabskich, 
domagając się ustanowienia ustroju narodowe- 
go i demokratycznego, wolnego od wszelkiej 
zależności zagranicznej oraz zniesienia dyskry- 
minacji części północnej kraju. FROLINAT po- 
dejmuje walkę partyzancką z południem. Jednak 
już po kilku latach Narodowy Front Wyzwolenia 
Czadu przeżywa pierwszy kryzys; dochodzi do 
rozłamu, powstają nowe ugrupowania, dotych- 
czasowi sojusznicy stają się wrogami. 

Rząd centralny w 1978 r. próbuje łagodzić 
sytuację. Proponuje zbuntowanej północy udział 
we władzy oraz przeprowadzenie reform społe- 
cznych. Jeden z dotychczasowych przywódców 
FROLINAT, Hisscine Habre, w sierpniu tegoż 
roku decyduje się opuścić z wiernymi sobie 
oddziałami organizację i przyjmuje stanowisko 
premiera Czadu. Ale sojusz jest krótkotrwały. 
Już po kilku miesiącach dochodzi do otwartej 
walki między zwolennikami Habre a oddziałami 
rządowymi, włączają się też inne ugrupowania. 
Giną dziesiątki tysięcy ludzi. Prezydent kraju 
ucieka za granicę. 

W końcu nastaje rozejm. Nigeria podejmuje 
próbę pogodzenia zwaśnionych stron. Ostatecz- 
nie w sierpniu ub. r. w Lagos dochodzi do 
porozumienia między 11 organizacjami politycz- 
nymi i wojskowymi działającymi w Czadzie. Po- 
wstaje rząd jedności, którego szefem zostaje 
Goukouni Oueddei, przywódca plemienia Tubu 
z północy, wiceprezydentem — pułkownik Kamo- 
ugue z południa, tekę ministra obrony narodo- 
wej powierzono Habre, współplemieńcowi pre- 
zydenta. 

Ale układ o jedności pozostał tylko na piśmie. 
W toku jego realizacji doszło znów do nieporozu- 
mień, znowu wybuchły walki. Tym razem mię- 
dzy oddziałami ministra obrony a jednostkami 
kierowanymi przez ministra spraw zagranicz- 
nych, Ahmata Acyla. Kilka dni później do kon- 
fliktu przyłączyły się inne ugrupowania. Wojna 
domowa rozgorzała na nowo. Dziesiątki tysięcy 
mieszkańców N'Djameny — stolicy kraju — uciek- 
ło z miasta, znów są zabici i ranni. 

Wydarzenia w Czadzie z uwagą obserwują ich 
sąsiedzi; niektórzy udzielają poparcia, a nawet 
pomocy, poszczególnym ugrupowaniom: Sudan 
— Habremu, Libia — Acylowi. Położony w cen- 
trum Afryki Czad ma ważne znaczenie strategi- 
czne, gospodarcze, a także polityczne. Znajdują 
się tu nieeksploatowane pokaźne zasoby bo- 
gactw naturalnych: nafty, cyny, cynku, miedzi, 
złota i diamentów. Rządy Nigerii i Sudanu oba- 
wiają się, by konflikty etniczne w Czadzie nie 
znalazły odbicia na ich terytorium. Tymczasem 
wojna domowa trwa. Trudno przewidzieć kiedy 
i jak ona się skończy. (mj) 
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Dwieście trzydzieści trzy lata minęły od chwili, gdy 
bracia Józef i Andrzej Załuscy — wytrawni znawcy 
i miłośnicy książek przekazali swe bogate zbiory do 
użytku publicznego. Prywatna kolekcja, licząca około 
200 tys. woluminów — czyli poszczególnych tomów — 
zgromadzona w wynajętym na pół wieku Pałacu Dani- 
łowiczowskim dała początek pierwszej w Europie bi- 


bliotece narodowej. 


NASZA 
NAJWIĘKSZA — 
NARODOWA 


książek jak najszerszemu ogó- 

łowi nie było wszakże jedy- 
nym celem owej bibliothecae pa- 
triae — biblioteki ojczyzny, jak nazy- 
wali ją założyciele. Snuli bowiem 
Załuscy imponujące plany wydaw- 
nicze, zwłaszcza z zakresu dzieł his- 
torycznych i rękopisów poetyc- 
kich, zamierzali sporządzić kom- 
pletną bibliografię** polską, cen- 
tralny katalog rękopisów i całoro- 
czny wykaz nowych książek. 

Prowadzenie tak rozległej dzia- 
łalności kulturalnej miało na celu 
nie tylko jak najlepsze opracowa- 
nie i szczegółową informację o bi- 
bliotecznych zasobach kraju, lecz 
również wciągnięcie do owej wiel- 
kiej pracy jak największej liczby 
obywateli. Bowiem uświadomie- 
nie pilnych potrzeb wydawni- 
czych, jak też bogactwa dotychcza- 
sowych osiągnięć piśmiennictwa 
polskiego miało — w dobie niespo- 
kojnego politycznie Oświecenia — 
znaczenie dla całego narodu zupeł- 
nie wyjątkowe. Nie minęło jednak- 
że pół wieku istnienia biblioteki 
fundacji Załuskich, jak trzeci roz- 
biór Polski i ostateczna utrata nie- 
podległości, praktycznie położyły 
kres jej istnieniu. 

Wiele dziesiątków lat przyszło 
później czekać na dogodne histo- 
ryczne warunki, które pozwoliłyby 
wznowić działalność narodowej 
książnicy. Był rok 1928, kiedy roz- 
porządzeniem Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej Polskiej powołano ją do 
życia na nowo. Zaczęły więc po- 
wracać do kraju rozproszone po 
świecie księgozbiory Załuskich, 
Smolikowskiego, Kraszewskiego, 
słynne zasoby  rapperswilskie 
(Szwajcaria) i batignolskie (Fran- 
cja). Niestety, nie na długo. Okupa- 
cja hitlerowska poczyniła w mająt- 

* ku Biblioteki Narodowejstraszliwe 


Z ssiżskiekna i udostępnienie 


spustoszenia. Niemal całkowicie 
spłonęły zbiory przywiezione ze 
Szwajcarii oraz z dawnej biblioteki 
Załuskich, doszczętnie zniszczono 
inwentarze i katalogi, pokaźna 
ilość książek — tych najcenniej- 
szych — wywieziona została w głąb 
Niemiec. 

Odradzanie się Narodowej z po- 
piołów następowało powoli... 
Z chwilą zakończenia wojny w jej 
magazynach zachowało się zaled- 


Na wykupienie z opactwa Sankt Florian koło Linzu jednego z najcenniejszych polskich zab ytków rękopiśmien- 
nych z końca XIV wieku — Psałterza Floriańskiego, potrzeba było aż zgody papieża i rządu austriackiego. Zaliczany 
do grupy najcenniejszych zbiorów Biblioteki Psałterz zakupiono w roku 1930 za sumę 500 tys. szylingów, czyli650 
tys. ówczesnych złotych polskich 


O gawronach, które 


znaczenia, czy chodzi tu o kilkanaście czy kilkadziesiąt ptaków) przypatrymali się 


wracający ze szkoły uczniowie i dziewczynki z bukiecikami majowych żółtych 
kwiatów. Patrzyły najpierw na leżące ptaki, a potem widziały, jak niektóre - żywe 
jeszcze - wrzucano do kosza na śmieci przy miejscowym skwerze. Niektórzy 
mieszkańcy głośno wyrażali swoje. oburzenie, wielu było to obojętne. Dzieci 
natomiast — wszystkie! — miały emocje, których można im było oszczędzić... 
Wychowujemy się nawzajem w szacunku do tego, co żyje. Piszemy często 
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wie 600 tys. egzemplarzy czaso- 
pism, gazet, książek — a wszystko to 
dokładnie przemieszanie i w kom- 
pletnym nieładzie. Dziś, po latach 
jakie minęły od tamtych, koszmar- 
nych dni, zbiory Biblioteki Narodo- 
wej liczą 3,6 mln jednostek. W tym 
ogólnym bardzo określeniu — jed- 
nostka — zawiera się różnorodność 
form dokumentujących dorobek 
oraz rozwój życia naukowego ikul- 
turalnego naszego narodu. A więc 


nie są specjalnie pożyteczne 
Ptaki spadały jak gruszki gdy się silnie potrząśnie drzewem. Kilkutygodniowe, 
ledwie opierzone pisklaki w gwałtownym zetknięciu z brukiem ginęły prawie 
natychmiast, choć niektóre jeszcze próbowały się ratować... 
współczesny happening — publicznie przedstawione wydarzenie — miało 
miejsce w samym centrum Tykocina, historycznego miasteczka, w trakcie przygo- 
towań do Wielkiej Uroczystości. Na oczach mieszkańców, w piękne słoneczne 
południe zrzucano z drzew gniazda gawronów z pisklętami w środku. Nie bronię 
gawronów i jestem zwolennikiem znacznego ograniczenia ich populacji. Dlacze- 
go jednak dokonuje się tego nie wtedy, gdy ptaki budowały gniazda, czy składały 
jaja? Od tego czasu upłynęło jednak pół miesiąca, małe podrosły, opierzyły się. 
1 dopiero teraz zaczęto je bezwzględnie zabijać. Tej krwawej rzezi (nie ma 


o przykładach troski nad najmarniejszym choćby stworzeniem, które ktoś — 
dorosły lub dziecko — uratował od śmierci, wyleczył mu złamane skrzydełko, 
nakarmił zimą. Moralności tej uczą nie tylko rodzice i nauczyciele, ale powinni 
uczyć wszyscy dorośli. I oto jednocześnie, bez uszanowania szczególnie wrażli- 
wego świata najmłodszych, na ich oczach dokonuje się bezsensownej masakry. 

Moja interwencja u naczelnika gmina wyjaśniła wiele. Z nonszalancją stwier- 
dzono, że właśnie robione są porządki, bo biskup przyjeżdża w niedzielę, 
a gniazda gawronów wyglądają nieestetycznie. Zapewniono mnie też, że zaintere- 
sowani postarają się nie robić tego więcej... w dzień. 

— Teraz już wszystko w porządku? No to zapraszamy na nasze Święto Ludowe. 
Będzie co oglądać! 

Nie wszystko jest w porządku — a jeśli chodzi o widoki, to już było na co patrzeć. 
Ale do dziś ciągle, natrętnie powracają te myśli: Dlaczego tak nagle przypomniano 
sobie o ptakach, skoro przez długi czas nikomu one nie przeszkadzały? Dlaczego 
jatek dokonano na oczach dzieci? Czy nikt z wydających te decyzje sam nie miał 
tyle kultury, aby to całe „„porządkowanie” przeprowadzić inaczej. 
Tyle rozważań o gawronach, które nie są pożyteczne. I o ludziach... 


MAREK, OSTROWSKI 


W końcu roku 1979 zbiory 
Bibllotakl Narodowej liczyty 
ponad 36 min jednostek, 
w tym 12 106 rąkopisów, 147 
134 starych druków, 78607 nut 
I rękopisów muzycznych, 8934 
dokumentów dźwiąkowych, 
242 687 zbiorów Ikonograficz- 
nych, 1 109 416 dokumentów 
życia społecznego, 46 280 zbło- 
rów kartograficznych, 117 277 
mikrofilmów. BN jest również 
centralnym ośrodkiem infor: 
macji o książkach I cznsopls- 
mach zagranicznych dostę- 
pnych w bibliotekach polskich 
(system komputerowy 
ARKAI). 


Znajdują sią tu m. in. takie 
rarytasy, jak: jedyny zachowa- 
ny egzemplarz pierwszego wy- 
dania _„Krótkiej rozprawy...” 
Reja (1543), skonfiskowane 
przez conzurą w XVI wieku ar- 
kusze rozdziału „O kościele” 
z dzieła Modrzewskiego „O po- 
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obok podstawowych zasobów bi- 
bliotecznych: wszystkich książek 
i czasopism ukazujących się dru- 
kiem w Polsce oraz poza jej grani- 
cami (lecz Polski dotyczących), 
gromadzi Narodowa rękopisy, mu- 
zykalia (nuty, taśmy, płyty), ikono- 
grafię (ryciny, exlibrisy, programy, 
afisze), materiały kartograficzne 
(plany, mapy), mikrofilmy. Rokro- 
cznie przybywa Narodowej śred- 
nio 160 tys. pozycji, czy to drogą 


Nie drukujemy pozostałych zdjęć ze względu na ich drastyczność. 


prawla Rzeczypospolitoj”, kro 
niki Galla Anonima, rękopi 
„Kazań Świętokrzyskich” 
i „Panłtorza Florlańskiego", rą 
kopisy dział Mickiawicza, Sło 
wacklego, Norwida, Slankie- 
wicza, Żeromskiego, Baczyń 
sklego, Chopina, Moniuszki, 
Szymanowskiego. Egzempla- 
rze najcenniejsze | najstarsza 
przechowywano są w spocjal 
nych sojfach 


Biblioteka Narodowa zajmu 
je sią nie tylko gromadzeniem, 
opracowywaniem 1 udostę- 
pnianiem zbiorów, lecz także 
prowadzi działalność nauko- 
wo-badawczą. Wchodzący 
w jej skład Instytut Bibliografi 
czny to placówka opracowują- 
ca rejestry wszelkich ukazują 
cych się drukiem publikacji zaś 
Instytut Książki I Czytelnictwa 
prowadzi ogólnopolskie bada 
nia nad czytelnictwem oraz 
organizacją sieci bibliotek 


wymiany międzybibliotecznej, czy 
też zakupów antykwarycznych (w 
tym względzie BN ma na rynku 
absolutne pierwszeństwo) czy 
wreszcie darów. Te ostatnie stano 
wią niemałą, a przy tym jakże ser. 
deczną część bibliotecznego ma 
jątku. Oto np. niezwykle cenna ko 
lekcja wydawnictw polonijnych 
nieżyjącego już paryskiego introli 
gatora i bibliofila Władysława 
Dąbrowskiego, który w ciągu 23 lat 
przesłał do BN kilka tysięcy doku 
mentów. Oto osobiste archiwum 
generała powstania styczniowego 
— Józefa Hauke-Bosaka, przekaza 
ne przez prawnuczkę — Marie Clau 
de Erskine z Genewy. 


Na Krasińskich, 

Hankiewicza i gdzie indziej 
„. upycha się całe przeogromne 
bogactwo Narodowej. Tak się bo- 
wiem niefortunnie składa, że cen- 
tralna biblioteka państwa do dziś 
jeszcze nie dorobiła się własnych, 
wygodnych pomieszczeń Co 
prawda w porównaniu z rokiem 
1939, kiedy to zbiory Narodowej 
rozproszone były w dwunastu (!) 
różnych miejscach, daje się zauwa- 
żyć zdecydowany postęp, ale nie 
znaczy to, że sytuacja jest bliska 
ideału. Przeciwnie, w chwili obec- 
nej zarówno na placu Krasińskich — 
gdzie mieszczą się zbiory specjalne 
— jak i w „okrąglaczku”* na Hankie- 
wicza ciasnota panuje tak niemoż- 
liwa, że dziwić się wypada jakim 
cudem to wszystko jeszcze funk- 

cjonuje. 
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TERESA MACISZEWSKA 


*' Bibliografia uporządkowany 
spis dokumentów, druków, utwo- 
rów łącznie z najważniejszymi da 
nymi o nich. 


Fot. autora 


Wstąp do KLAN-u —nie pożałujesz! 


- KLUBOWE LATO NASTOLATKÓW 


czyli 


wakacje we własnym domu też mogą być bardzo udane 


Do KLAN-u może wstąpić każdy. 
Indywidualnie, ale jeszcze lepiej 
w grupie. Zorientuj się więc, kto 
z Twoich koleżanek i kolegów mie- 
szkających niedaleko, również zo- 
staje na czas wakacji w domu. Spot- 
kajcie się — może jutro, to przecież 
niedziela — i porozmawiajcie o tym, 
że WARTO BY STWORZYĆ WAKA- 
CYJNY ZASTĘP. Wakacyjny zastęp, 
to nic innego jak paczka przyjąciół 
spędzająca wspólnie wolny das. 
KLAN podpowie Wam pomysły, 
w jaki sposób to zrobić. 


© KLUB WAGABUNDÓW < którego człon- 
kowie będą zajmowali się turystyką. Ci, któ- 
rych praca tego klubu zainteresuje będą mieli 
okazję do nauczenia się wielu praktycznych 
umiejętności przydatnych przy organizowa- 
niu wycieczek, biwaków i różnych wypraw 
No i oczywiście będą wędrowali. Przede 
wszystkim pieszo, ale nie tylko. 

© KLUB SPORTOWY „OLIMPIJCZYK”. 
Sama nazwa już wskazuje, że chodzi o sport. 
Ci, którzy zdecydują się na przynależność do 
tego klubu, będą mieli okazję poprawić przez 
okres wakacji swoją sprawność fizyczną 
(uwaga dziewczęta, to cudownie wręcz działa 
na linię!) i wziąć udział w wielu interesują- 
cych imprezach sportowych, których wię- 
kszość sami dla siebie zorganizują. Zaintere- 
sowani piłką nożną mają nawet szansę re- 
prezentowania Polski w rozgrywkach mię- 
dzynarodowych, o ile wezmą udział w Waka- 
cyjnym Turnieju Piłkarskim, którego regula- 
min wydrukowany zostanie w przyszłym ty- 
godniu. 

© KLUB TROPICIELI ŚLADÓW DAWNEJ 


TECHNIKI — to propozycja dla zainteresowa- 
nych techniką a jednocześnie ciekawych, 
w jaki sposób osiągnęła ona dzisiejszy po- 
ziom. Szansa dowie dzenia się, jak powstawa- 
ły różne techniczne wynalazki, okazja do wie- 
lu odkryć. 

© KLUB ARTYSTYCZNY „KONIK POLNY” 
— będzie proponował swym członkom różne 
zajęcia z dziedziny kultury. Kto lubi śpiewać, 
tańczyć, recytować, kto interesuje się tea- 
trem, filmem, sztuką, kto marzy o artystycz- 
nych sukcesach — znajdzie na pewno w tym 
klubie coś dla siebie. 

© KLUB SZPERACZY — chce skupić wokół 
siebie tych z Was, którzy zainteresowani są 
historią i mieliby ochotę podjąć się prowa- 
dzenia badań historycznych. Głównym zada- 
niem jego członków będzie zebranie jak naj- 
więcej wiadomości o działalności harcerstwa 
w ciągu ostatnich 35 lat. 

© KLUB BŁĘKITNEJ FALI — zaprasza do 


siebie tych, których interesuje, co „w wodzie 
piszczy”, którzy lubią przyrodę, Wiele prakty- 
cznych wskazówek, pomysłów zabaw nad 
wodą, propozycje badań niemal naukowych 


© KLUBZIELONEGO PURCHLA -tozkolei 
szansa dla tych, którzy nie lubią tego, co... 
normalne, a kochają fantazjować, robić rze- 
czy z lekka zwariowane i potrafią myśleć „na 
śmiesznie”. 

Przynależność do konkretnego klubu zale- 
ży tylko i wyłącznie od chęci zastępu. Każdy 
zastęp ma prawo należeć do więcej niż jedne- 
go klubu albo należeć cały czas do jednego 
a od czasu do czasu realizować zadania z in- 
nych klubów. Można również w czasie waka- 
cji zmienić swoją przynależność klubową. Jak 
chcecie. Poszczególne kluby KLAN startują 
od przyszłego tygodnia na łamach „Świata 
Młodych”. Możecie już teraz zdecydować się, 
do którego będziecie należeli, możecie pocze- 
kać aż ogłoszą one swe pierwsze zadania. 


prócz przynależności do jakiegoś klubu 
O)speetnościowogo, KLAN proponuje 

wszystkim wakacyjnym zastępom rea: 
lizację tzw. zadań tygodnia. Będą one ogła- 
szane w gazecie łącznie z reportażem o zastę 
pie, który już takie zadanie wykonał. Pierwszy 
taki reportaż i PIERWSZE ZADANIE TYGOD- 
NIA znajdziecie w „Świecie Młodych” już za 
trzy dni, tj. we wtorek 10 czerwca. Następne 
ukażą się: 2. — 17 czerwca (wtorek), 3. — 24 
czerwca (wtorek), 4. — 1 lipca (wtorek), 5—8 
lipca (wtorek), 6. — 15 lipca (wtorek), 7. — 19 
lipca (sobota), 8. — 29 lipca (wtorek), 9. — 5 
sierpnia (wtorek) i ostatnie, 10. — 12 sierpnia 
(wtorek). 


Wydaje nam się, że warto, aby Wasz waka- 
cyjny zastęp realizował ZADANIA TYGOD- 
NIA. Każde będzie inne, każde będzie doty- 
czyło całkiem innej tematyki — jest to więc 
szansa na uatrakcyjnienie pracy zastępu. 
Czym więcej różnorodnych zajęć podejmie- 


cla, tym przaciaż Wasza wakacja bądą ciaka 
waza. A chyba Wam na tym zależy, prawda?! 


je cheamy od Was w tym roku meldun 

ków z realizacji zadań tygodnia (jak 

dotychczas to bywało), ogłaszamy na 
tomiast KONKURS NA NAJCIEKAWSZĄ KO 
RESPONDENCJĘ Z WAKACJI. Piszcio o tym 
co ciekawego sią zdarzyło, co intaresującego 
przeżyliścio, świadkami jakich niecodzian 
nych wydarzeń zdarzyło sią Wam być. Zalaży 
nam na tym, aby były to korespondencje 
stosunkowo szczegółowe i obszerna. Tzn. nia 
wystarczy np. napisać, żo byliście na wyciecz 
co, która była wspaniała, ala trzeba dodać 
w paru zdaniach, na czym ta jej wspaniałość 
polegała. Przacież ten, kto to czyta nie był tam 
i nie wie nic o tym, co dla Was jest oczywiste 
Pisząc pamiętajcie wiąc o czyt: chi o tym. 
że korespondencja-informacja powinna od- 
powladać na pięć podstawowych pytań 
kto?, gdzie?, kiedy?, co? oraz jak? Najlepsza 
najciekawsze korespondencje bądziemy dru 
kowali w gazecie, a dla autorów najciekaw 
szych spośród najciekawszych przygotujemy 
nagrody-niespodzianki. Pisząc zaznaczcie na 
kopertach: Służba Informacyjna KLAN. 

I to by było na tyle. Na razie oczywiście 


Zapamiętajcie: 

© KLAN na Was 

© Od przyszłego tygodnia rozpo 

czynają swą pracę kluby 

© Cotydzień-zadanie tygodnia! 

© Tylko czytając systematycznie 
„Świat Młodych” Wasz zastęp spę- 
dzi wakacje, chociaż w domu, cieka- 
wie i atrakcyjnie! 

Życzymy Wam 1000 przygód, 
dużo słońca i udanych wakacji! 


Wasz KLAN 
Fot. K. Niedźwiecki 


zeka! 


Powieść pisana jest w formie wspomnień uczestnika dawnych wydarzeń — 
Biegnącego Łosia 5, 


PRZED LEKTURĄ „INDIAŃSKIEGO NAPOLEONA GÓR SKALISTYCH" 


- Powieść, której druk roz- 
poczynamy jestwspólnym dzie- 
łem Pana i ojca — mistrza bele- 
tryzowanego reportażu z dale- 
kich podróży. Jest to jednak po- 
wieść zupełnie odmienna w te- 
macie i nawet stylu od dotych- 
czasowych książek pana Arka- 
dego. Wewstępie powieści czy- 
tamy, że to Pan szczególnie za- 
interesował się historią indiań- 
skiego plemienia Nez Percć. 
Skąd to zainteresowanie, które 
zaowocowało decyzją „chwy- 
cenia za pióro”? 

- Mój ojciec Arkady, kiedy 
był chłopcem, pasjonował się 
listami z podróży Henryka Sien- 
kiewicza. Czytał w nich o pre- 
riach, Indianach — i toz pewnoś- 
cią w dużym stopniu zaważyło 
na celach jego późniejszych wy- 
praw. My, tzn. jai mój brat Arka- 
dy-Radosław, również wycho- 
wani byliśmy w aurze takich fa- 
scynacji. Zresztą każdy w mło- 
dym wieku pasjonuje się India- 


*nami, a my o tyle może inaczej 


i trwalej, że mieliśmy dostęp do 
wielu autentycznych „materia- 
łów i źródeł, że podróżowa- 


liśmy. 

Do Kanady pojechaliśmy: oj- 
ciec, brat i ja w 1975 roku. Tam 
zetknęliśmy się z ciekawymi In- 
dianami, co prawda nie Nez Per- 
cć, ale wtedy właśnie wiele 
o nich i o Wodzu Józefie usły- 


szeliśmy. 
- Ale dlaczego spośród 
wszystkich nowych wrażeń 


i wiadomości, które przyniosła 
Panu ta podróż właśnie historia 
Nez Percć stala się tematem Pa- 
na literackiego debiutu? 

— Jak już mówiłem bardzo in- 
teresowaliśmy się Indianami, 
a wiadomości, które zdobyliśmy 
o tym plemieniu były takie, że 
uznaliśmy je za warte przedsta- 
wienia w książce. Tym bardziej, 
że są to mało znane fakty histo- 
ryczne. 

Jest to niewielkie plemię żyją- 
ce bardzo daleko, za Górami 
Skalistymi w Oregonie — na za- 
chodzie Stanów Zjednoczo- 
nych. Ile razy przeglądaliśmy ja- 
kieś amerykańskie źródła o In- 
dianach, natykaliśmy się na 
wzmianki o Nez Perce i na pod- 
kreślenia, że jest to plemię nie- 


zwykłe, jak gdyby stojące nawy- 
ższym poziomie (szczególnie 
etycznym) od innych. A Wódz 
Józef, nawet na tle tego plemia- 
nia, okazał się wyjątkowym 
człowiekiem, przede wszystkim 
ze względu na swoje walory 
duchowe. 

— Powieść ma formę indiań- 
skiego pamiętnika pisanego po 
wielu latach przez uczestnika 
tych wydarzeń Biegnącego Ło- 
sia — czy dużo w nim jest literac- 
kiej fantazji? 

— Nie, bo niektóre z tych rze- 
czywistych faktów są bardziej 
zdumiewające niż to, co możńa 
by wymyślić. Sama sytuacja, 
w której garstka wojowników 
z kobietami, dziećmi, starcami 
i rannymi mierzyła się zwojsko- 
wą potęgą Stanów Zjednoczo- 
nych, mającą na usługach no- 
woczesną technikę, i na doda- 
tek zwyciężała - jest nie do 
uwierzenia, ale taka była histo- 
ria i potwierdzają ją wszelkie 
źródła. Dziś, kiedy się tyle mówi 
o wolności narodów, o człowie- 
ku— warto przypomnieć histo- 
rię tej niezwykłej walki. 


— Była to walka z góry skaza- 
na na przegraną. Nez Percć mu- 
sieli nieuchronnie znaleźć się 
w rezerwacie, by wegetować jak 
inne szczepy. Chciałabym, aby 
Pan, który miał okazję zwiedzać 


dzisiejsze indiańskie rezerwaty, 
opowiedział o swoich wraże- 
niach i spróbował wyjaśnić, dla- 
czego Indianie do dziś nie dali 
się zasymiłować z narodem 
amerykańskim. 

Prawdą jest, że życie Indian 
w większości rezerwatów jest 
wegetacją i socjologowie twier- 
dzą nawet, że ta rasa ludzi ska- 
zana jest na zagładę. Posłużę się 
przykładem, a potem spróbuję 
wyjaśnić mechanizm tych smut 
nych faktów. 

Zwiedzaliśmy w czasie nasze- 
go pobytu w Kanadzie tysiąco- 
sobową wioskę znajdującą się 
pośrodku drogi między Mon- 
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Dotychczasowy świat Indian został doszczętnie zburzony; bizony 
wytępiono,-a ich przestrzeń życiową ograniczono do-terenów 


rezerwatów 


Fot. własność Marka Fiedlera 


W blasku 
olimpijskiego znicza 


VIII - PARYŻ 


3V- 27 VII 1924. 3092 zawodników z 44 krajów, 18 dyscyplin 


sportowych 


Po raz pierwszy, pod własną flagą, startują Polacy. Ale zanim do tego 
doszło, Polski Komitet Olimpijski musiał pokonać wiele trudności, 
zwłaszcza fifansowych. Krótko mówiąc, dopiero zbiórka pieniędzy wśród 
społeczeństwa pozwoliła na pokrycie kosztów związanych z wysłaniem 
ekipy do Paryża. Nie liczono na sukcesy, bowiem należy pamiętać, że nasz 
sport był wówczas bardzo zacofany, a wyniki, jakie uzyskaliśmy w wię- 
kszości dyscyplin, daleko odbiegały od światowego poziomu. Jednak nad 
Sekwaną zdobyliśmy medale. Stały się one udziałem kolarzy torowych 
(Lange, Łazarski, Stankiewicz, Szymczyk), którzy w wyścigu drużyno- 
wym na 400 m zajęli drugie miejsce. Drugi medal, brązowy, wywalczył 
w jeździeckim konkursie skoków Adam Królikiewicz. W sumie niewielki 
to dorobek, ale nauka w las nie poszła; w cztery lata później o Polakach 


było znacznie głośniej... 


Paryskie zawody stały się świętem fińskiego biegacza Paavo Nurmiego, 
który dał o sobie znać już na poprzednich igrzyskach w Antwerpii (złoty 
i srebrny medal). Fin wygrywał teraz jak chciał. Startował pięciokrotnie, 
tyłeż razy stawał na najwyższym stopniu podium i za każdym razem 
ustanawiał olimpijskie rekordy. Dysponował wprost nicspożytymi siłami. 
Przykładem tego jest chociażby fakt, że między poszczególnymi biegami. 
Nurmi nie miał czasti na odpoczynek. Tak było w finale na 5000 m, który 

nastąpił bezpośrednio po dystansie na 1500 m. Obiccywano sobie, że 
niezmordowany Fin przegra wreszcie na przełajowym odcinku 10 km. 
Piekielny wprost upał zdziesiątkował południowców: Afrykanów, Tur- 
ków, Hiszpanów... Nie zmęczył jednak reprezentanta... 
pierwszy minął linię mety i to bez śladów wycieńczenia. Nic więc 
dziwnego, że doczekał się własnego pomnika jeszcze za życia. Również 
konkurencje pływackie miały swego bohatera, Amerykanina Johna Weis- 
smuellera. Ten trzykrotny złoty medalista kreował później filmową rolę 


Tarzana. 


Z innych ciekawostek warto odnotować sukces rodaka Nurmiego, 
Albina Stenroosa, który na mecie maratońskiego biegu wyprzedził rywali 
prawie o 6 min. W Paryżu nadal nie startowali przedstawiciele Niemiec; 
jak już pisaliśmy w ubiegłym tygodniu — MKOI wykluczył ten kraj ze 


swoich szeregów za wywołanie I wojny światowej. 


północy. Jako 


o czego służy tytułowy stół? Wia 
[Dsore podobnie jak chrząszcz zo 

Szczobrzoszyna, do łamania ję 
ryka przy szybkim  wymawianiu 
Chciałabym, żoby stół, którego histo 
rię przedstawię, posłużył takżo do ła 
mania głowy; I to nie tylko osobom 
w tę historią zamieszanym 

Stół ton rzeczywiście jest nloco zdo 
molowany. Jedna szuflada, wsuniąta 
ukosem, lodwio się trzyma na wyrwa 
nej, zwisającej smętnie listwio, Stół 
znajduje się w pomioszczeniu zajmo: 
wanym przez klasę ósmą. Stol tak od 
kilkunastu tygodni. Jak do tego do 
szło? Trudno dociec. 

Oto historia, którą opowiada mi sa- 
ma klasa ósma: Na przerwie bawiło 
się kilku chłopców. Jeden drugiogo 
pchnął, stół się przewrócił i połamał 
Chłopcy zbili mebel, lecz niezbyt sku- 
tecznie. Gdy nauczyciel na jakiejś lok- 
cji oparł się o niego, stół znów się 
rozleciał. Dyrektor szkoły zdecydowa- 
ła - zapłacicie po 100 zł na kupno 
nowego. Skarbniczka klasy zapropo- 
nowała później wychowawczyni, że 
chcą sami stół odkupić, ale ta propozy= 
cja nie przeszła. 

Pieniądze zebrali. W międzyczasie 
ktoś wysłał listy, nie tylko do „Świata 
Młodych”. Z listu podpisanego „klasa 
VIII'* wynika, że: stół stoi już chyba ze 
20 lat, klasa by się zgodziła płacić 2000 
zł za jego uszkodzenie, ale przecież 2 
lata temu inna klasa zapłaciła w po- 
dobnej sytuacji za ten sam mebel 1000 
zł. Oni sami składali się rok temu na 
liczydła, które rozpadły się ze starości. 
Dali 1000 zł, ale nowych liczydeł nie 
ma. Dalej list poruszał inne problemy, 
m. in. fatalne warunki, w jakich się 
uczą — zimą w ich klasie temperatura 
spada do —5*; w szkole jest tylko jedna 
piłka, a dyrektor nie pozwala należeć 
uczniom do LZS-u. List kończy „się 
prośbą o pomoc, bo z powodu uszko- 
dzenia stołu, dyrekcja nie chce wydać 
im dokumentów potrzebnych do in- 
nych szkół. 

Podobny list, wysłany gdzie indziej, 
spowodował kontrolę z wojewódzkie- 
go inspektoratu. W wyniku tej kontroli 
stwierdzono, że zarzuty są częściowo 
słuszne. Gminny dyrektor szkół w ofi- 
cjalnym piśmie zobowiązał dyrektora 
tej szkoły do: zakupu sprzętu sporto- 
wego, remontu niesprawnego kaflo- 
wego pieca i zaniechania stosowania 
kar pieniężnych w stosunku do 
uczniów. 


historia mogłaby się zakończyć 
pointą, że klasa, o której dyrektor 

nie ma najlepszej opinii, dopro- 
wadziła do korzystnych zmian w szko- 
le. Lecz ten optymistyczny finał nie 
wystarcza. Wychowawczyni tej klasy, 
zapytana o całą sprawę powiedziała: 


Zasadnicza Szkoła Budowlana uczy następujących 


To był mój pierwszy „sęk” z nimi 
Przoz trzy lata mojego wychowawe 
twa było naprawdę dobrzo, Oni chyba 
darzą mnio szacunkiem. Myć moża 
w tym wypadku powinnam postąpić 
Inaczej. Ale przecież to ósma klasa 
powinni miać cywilną odwagą powia 
dzieć — „Proszą pani, to ja zrobiłam” 
Ja nie zamierzam prywatnie docho 
dzić, kto uszkodził stół I napisał list 
Jodon drugiego kryje, niech wiąc pła 
cĄ wszyscy. Nioch sią nauczą dbać 
o społaczne mienio. Ja im tylko mogą 
doradzić w jaki sposób zarobić to pia 
niądze. Zebrali funduszo, wpłacili 


CENA 
SOLIDARNOŚCI ___ 


Stół 
Z 
powyła- 
mywa- 
nymi 
nogami 


Uważam od tej pory sprawę za za- 
mkniętą. Nie chciałam z nimi rozma- 
wiać, czułam się urażona, że wysłali 
ten list podpisany „klasa VIII". Jedna 
z uczennic przyszła do mnie z płaczem 
i mówi — „proszę pani, ja naprawdę nic 
o tym nie wiedziałam.” 

Tak. Od wychowawczyni można by 
wymagać obrony interesów klasy, 
większego zrozumienia, prób wyjaś- 
nienia wewnątrz klasy... Tego wszyst- 
kiego zabrakło, bo nauczycielka. po- 
czuła się urażona. Czy zupełnie bezpo- 
dstawnie? Jej klasa nie grzeszy odwa- 
gą — to fakt. Podczas rozmowy z nimi 
okazało się, że nikt nie wie kto rozbił 
stół i wysłał list. Być może, przy takim 


mognianiu konfliktu wymagania od 
nich przyznania sią jast przesadą. Gdy 
zaproponowałam im anonimowo, pl 
somno odpowiedzi na intaroaująca 
mnia pytania okazało niq, że na 19 
uczniów 9 w ogóla nie wiadziało owy 
ałaniu listu do radakcji, Czy jago au 
tor?, autorzy? mieli wiąc prawo podpi 
sać sią „klasa VIII"? Na pytania „czy 
podpiaałbyś sią pod tym listem?” tyl 
ko 8 osób odpowiadziało „tak” Inni 
zaprzeczyli lub wyjaśnili, ża tylko 
w sprawie stołu, Znalazły nią toż wy 
powiodzi: „gdyby cała klasa sią podpi 
sała, to ja toż”, A wiąc solidarność, 
którą tak cenimy?! 


lasa ósma w imię toj solidarności 

złożyła sią po 100 zł na stół, 

uszkodzony przez kilku z nich 
Trywializując można by rzec, żo soli 
darność kosztuje ich 2000 zł. Czy tyl 
ko? Słowo solidarny pochodzi od łaci 
ńskiego „solidus” — trwały, oznacza 
zgodność z kimś co do poglądów, jed- 
nomyślność, poczuwanie sią do 
współodpowiedzialności i współdzia 
łalności. Czy solidarność jest zawsze 
zaletą? | czy w przypadku klasy ósmej 
można w ogóle mówić o solidarności? 

Na pytanie, co sądzą o sprawie stołu 
uczniowie napisali m. in.: „Niepo 
trzebny był ten list. 

Sprawa jest dobrze opisana, mógł 
bym ją w kaźdej chwili potwierdzić, ale 
pod listem nie podpisałbym się, bo to 
nie ja stół uszkodziłem... Nie powinni 
nigdzie pisać, tylko zapłacić; udają 
wielkich bohaterów, to bezczelność 
Nauczyciele są przecież tacy dobrzy 
i tyle im zawdzięczamy. 

Sądzę, że to była nasza wina, ale 
i nauczyciele powinni postąpić ina- 
czej. Wpłaciliśmy wszyscy, bo naj- 
pierw nie było wiadomo, kto to zrobił, 
a nikt się nie chciał przyznać.. 

Myślę, że wszyscy powinniśmy za- 
płacić za ten stół, ale mniejszą sumę... 

Dobrze, że napisano do gazety w tej 
sprawie. Stół był stary, prędzej czy 
później by się rozleciał i ktoś inny 
musiał za niego zapłacić” 

Zdania są, jak widać, dość zróżnico- 
wane. Nie można tu mówić o jedno- 
myślności. Coś mi się wydaje, że soli- 
darność klasy ósmej nie jest zbyt trwa- 
ła, że została ona niejako wymuszona 
i również przez tych, którzy stół znisz- 
czyli. Jestem ciekawa czy uczniowie 
tej klasy są dumni ze swojej, na ze- 
wnątrz demonstrowanej solidarności, 
czy może wynika ona częściowo z bra- 
ku przemyśleń, strachu i lenistwa? 
Może warto się zastanowić czy taka 
postawa ma sens. | gdzie są granice 
solidarności? 


ANNA PACIOREK 


uczniów do klas pierwszych 


Technikum Budowlane dla Pracujących przyjmuje zapi- 


„WAWELSKIE 
GŁOWY” 
DUNIKOWSKIEGO 
POWĘDROWAŁY 
DO SZCZECINA 


KRAKÓW (PAP). Kiady w latach dwu 
dziestych wspólnym wyslikiem polskiogo 
społeczeństwa odnawiano Zamek Króle 
wski na Wawalu I każdy z Polaków chciał 
wnieść do owej odbudowy swoją „cagioł 
ką”, sławny już wówczas rzeźbiarz — Xa 
wary Dunikowski zaproponował przywró 
canie Sali Poselskiej dawnago wyglądu 
Sala ta — jak wiadomo = «niała w dobie 
świetności Wawelu strop kasetonowy 
wyposażony w 196 głów. Owe „głowy 
wawelskie”, rzeźbione w XVI wioku w dre 
wnie, przedstawiały wybitnych dworzar 
polityków, artystów — słowom galerią po 
staci przewijających się przez ranesansc 
wy dwór w zygmuntowskich czasach 


Pożary i grabieże zniszczyły wawelskie 
wzgórze. Do naszych czasów ocalało za 
ledwie 30 tamtych słynnych głów, z któ 
rych 12 po odpowiedniej konserwacji po 
wróciło do Sali Poselskiej. Dunikowsk 
zaproponował uzupełnienie brakującyct 
części galerii głowami słynnych Polaków 
z wieków późniejszych i zupełnie współ 
czesnych, m. in. podobiznami Chopina 
Konopnickiej Reymonta. Wykonane 
przez artystę rzeźby tak bardzo jednak 
odbiegały — zdaniem konserwatorów 
sztuki — od charakteru głów renesanso- 
wych, że nie zdecydowano się nigdy na 
wkomponowanie ich w kasetonowy strop 
królewskiej rezydencji. Dunikowski stwo 
czył więc w latach pięćdziesiątych drugą 
kolekcję głów, która do dziś znajduje się 
w warszawskiej „Królikarni”. 


Po latach zarzucona, wydawałoby się 
bezpowrotnie, idea ożyła ostatnio na no 
wo. Kopie „głów Dunkowskiego” trafiły 
do kasetonów stropu Sali Głównej Książ 
nicy Szczecińskiej. Będzie ich ponad 50 — 
pierwsze znajdują się już _na miejscu 
W ten sposób pomysł wielkiego artysty 
doczekał się wreszcie realizacji, choć w in- 
nej scenerii i innym mieście, nie mniej 
drogim sercu każdego Polaka. (tem) 


TECHNIKUM | ZASADNICZA SZKOŁA BUDOWLANA 
h SZCZECINSKIEGO ZJEDNOCZENIA BUDOWNICTWA 
72-600 Świnoujście, ul. Gdyńska 26, tel. 27-61 przyjmują w roku szkolnym 1980/81 


20% premii kwartalnej oraz w kl. III — okało 2.000 2 


zawodów: sy absolwentów Zasadniczych Szkół Budowlanych. Na- i 20% premii kwartalnej, 

— monter wewnętrznych instalacji budowlanych — kie- _ uka w Technikum trwa 3 lata. — bezpłatne umundurowanie o wartości 2.000 zł 
runek 2-letni dla chłopców 15-letnich i starszych Uczniom zamiejscowym szkoła gwarantuje miejsce — bezpłatne podręczniki 

— malarz — kierunek 2-letni dla chłopców i dziewcząt w internacie. — codzienne bezpłatne posiłki regeneracyjne (drugie 


15-letnich i starszych 

— elektromonter — kierunek 3-letni dla chłopców i dzie- 
wcząt 15-letnich i starszych 

— murarz — kierunek 2-letni dla chłopców 15-letnich 
i starszych 

— betoniarz-zbrojarz — kierunek 2-letni dla chłopców 
15-letnich i starszych 

— przysposabiająca do pracy w budownictwie — kieru- 
nek murarz dla chłopców 15-letnich i starszych po 6 
klasie szkoły podstawowej. 


śniadania) * 


Wariinkiem przyjęcia do ZSB jest złożenie podania, _ jegitymacje na 33% zniżkowe przejazdy koleją 


świadectwa ukończenia szkoły podstawowej, zaświad- 
czenia lekarskiego o przydatności do obranego zawodu, 
zgody rodziców (opiekunów) oraz 4 fotografii. 


Termin składania dokumentów upływa ostatecznie 

31.VIII.1980 r. W czasie trwania nauki wszyscy ucznio- 

wie otrzymują: 

— wynagrodzenie w zależności od wieku i klasy: w kla- 
sie I od 240 do 520 zł, w kl. Il — od 480 do 2.000 zł i do K-24 


Ponadto uczniowie korzystają z funduszu nagród, fun- 
duszu mieszkaniowego i socjalnego. 


Ukończenie ZSB gwarantuje dobrze płatną pracę 
w swoim przedsiębiorstwie. Najlepsi absolwenci mogą 
być kierowani na budowy zagraniczne. 


Gdy przyjaźń zawodzi... 
Tego dnia dziewczęta z mojej klasy miały 
, zajęcia Nani a chłopcy wy- 


moja o kad: Przed feriami wio- 
sennymi nie zdążyła zrobić planu z przydzia- 
ć _ łem zadań dla całej grupy. Ania i ja poprosi- 
p. | Wa SSakkojegów z naszej 
_ klasy), aby nam pomogli i poszli do sklepu 
Bo A km 

la nie chciała tego zrobić. Kiedy powie- 
A Ani, że Jurka i Jarka należałoby zwo|- 


poet W EE TYCAH ie 


późnii HĄ bat SPR uBO*PSYRALE Poczty” 
8 li gig ną . - 


lekcję około pięciu minut. Nauczycielka wy- 
chowania fizycznego poinformowała o tym 
dyrektora szkoły. Podczas rozmowy dyrekto- 
ra z kolegami była cała nasza grupa, która 
miała piec ciasto. Jurek wspomniał o mnie, 
lecz pan dyrektor nie zwrócił na to uwagi 
| w związku z tym mogłam siedzieć w ławce 


_ cicho i spokojnie, tak jak Anka. Ja jednak 
„wstałam i powiedziałam jak to naprawdę 


było. Skończyło się na tym, że Jurkowi i Jar- 


kowi wpisano godzinną nieobecność. Nie - 


wiem co mam myśleć o całym tym zdarzeniu. 


_ Najbardziej zdziwiła mnie postawa Anki. Czy 
Anka dobrze postąpiła, nic nie mówiąc pod 


czas rozmowy z dyrektorem? Co na ten feat 


Interesuję się zwierzętami żyjący- 
mi w Polsce. Pragnę nawiązać kore- 
spondencję z kolegami o podobnych 
zainteresowaniach. Mam 13 lat. Ra- 
dek Guzowski, Plac 1000-lecia PRL 5 
m 6, 14-100 Ostródd. p ę 


Proponuję założenie 
„Kącika Przyjaciół” 


Chciałabym nawiązać korespondencję, ale 
nie wystarcza mi zwykły spis zainteresowań 
i adres osoby, która też chce pisać listy. 
W związku z tym mam pomysł i chciałabym, 
aby w „Redakcyjnej Poczcie” powstał „Kącik 
przyjaciół”, w którym będzie zawarta mała 
charakterystyka dziewczyny czy chłopca, któ- 
rzy chcą korespondować. Dzięki temu każdy 
będzie mógł wybrać sobie odpowiednią oso- 
bę. Ja chcę dać początek. Oto moja charakta- 


„ fystyka: Na imię mam Beata. Chodzę do VIII 


„, klasy. Uczę się dobrze, na piątki i czwórki. 


Mam ciemne włosy sięgające ramion i nie- 
bieskie oczy, Jestem wysoka i szczupła. Mam 
169 cm wzrostu i ważę 48 kg. Jestem raczej 
przeciętna. Czy ładna? Trudno powiedzieć. 
Każdy wie, że nie jest łatwo siebie oceniać. 
Najchętniej chodzę w dżinsach, mam wesołe 
usposobienie, lubię się śmiać. Może jestem 
za mało wytrwała i pracowita, ale nie można 
powiedzieć, żebym była leniuchem. Pasjonu- 
je mnie sport: gram w siatkówkę i tenisa 
stołowego. Lubię muzykę i taniec. Zbieram 
widokówki, znaczki, nalepki oraz interesuje 
mnie problem UFO. 


Beata Kaczmarczyk 
ul. Starzyńskiego 4 m 1 
06-130 Nasielsk 
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Jedna z najstarszych i najbardziej malowniczych ulic Starego Miasta w Kra 

wie. Co rok zabytkowe kamieniczki z okresu renesansu i baroku z pięknymi 
portalami, ozdobnymi obramieniami okien, kartuszami herbowymi. Ulica niero- 
zerwalnie związana z historią Krakowa. Tutaj pod numerem 25 mieszkał najwybit- 
niejszy średniowieczny historyk Polski — Jan Długosz. Z Kanoniczej roztacza się 
przepiękny widok na Wawel, do którego bezpośrednio ulica ta prowadzi. Dzięki 
mozolnym zabiegom konserwatorskim i renowacyjnym przywraca się jej wygląd 
jaki miała w czasach swojej świetności. (ms) 
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FOTELEM 
JESTEM 


i łudzić się nadzieją 


że przyjdzie ktoś 
kto delikatnie 


pogładzi oparcie 
jeśli nie 


to dlaczego ja 
jestem inna 


Bożena z Jeleniej Góry 


— laureatka 


V Turnieju Poetyckiego + 


blygiq „Niebieska Tarka" 


Zdjęcia: JACEK ŁOPUSZYŃSKI 
MAREK SZYMAŃSKI 


Z Markiem Fiedlerem 
— o Indianach kiedyś i dziś 


CIĄG DALSZY ZE STR. 3 

trealem a Zatoką Hudsońską. Było 
to dość daleko od tzw. „terenów 
ucywilizowanych” i myśleliśmy, że 
tam właśnie spotkamy się z życiem 
Indian bardzo naturalnie płynącym 
w dawnym tradycyjnym rytmie. 
Tymczasem zobaczyliśmy rzecz 
straszną.  Przylecieliśmy akurat 
w dniu, kiedy mieszkańcy otrzymy- 
wali zasiłki od rządu. Tego samego 
dnia wylądowało tam kilka wodolo- 
tów z transportami piwa. Po kilku 


„ godzinach wszyscy dorośli byli pija- 


ni(--Przez-trzy dni<rwało picie na 
umór, rezerwat zmienił się w jedną 


wielką knajpę. Dlaczego tak się 
dzieje? 

Amerykanie całkowicie zburzyli 
dotychczasowy świat Indian. Bizo- 
ny wytępiono, przestrzeń życiową 
Indian ogromnie ograniczono, ob- 
rzędy kultowe, które były dotąd 
związane z ich codziennym życiem 
— straciły sens. Indianie nie potrafili 
szybko i.nagle wejść w nowy pełen 
dynamizmu świat amerykański 
i walczyć o byt na równi z białymi 
osadnikami. By zachować swą indy- 
widualność, Próbowali ratować co 
się da z poprzedniego życia. Alko- 
hol stał się namiastką dawnych ma- 


rzeń, wizji i poczucia siły. 

— A jednak słyszy się ciągle o na- 
rodowościowym ruchu Indian, sy- 
tuacja nie wszędzie więc wygląda 
tak tragicznie... 

- $ą rezerwaty, zamieszkałe 
przez Indian, zdających sobie spra- 
wę z degenerującego wpływu alko- 
holu i usiłujących bronić się przed 
tą plagą. Przede wszystkim inaczej 
wychowują swoją młodzież: na 
koszt rezerwatu wysyłają zdolniej- 
szych na naukę, nawet na studia 
wyższe, podtrzymują niektóre daw- 
ne tradycje, kultywują pamięć wy- 
bitnych wodzów — w ten sposób 
walczą o utrzymanie i w ogóle wy- 
tworzenie u młodych narodowej 
dumy, poczucia tradycji. Nie mia- 


łem okazji spotkać takich Indian, 


ale mój ojciec z Arkadym-Radosła- 


wem widzieli takie pozytywne od- 
rodzenie tradycji w Kolumbii Bryty- 
jskiej nad Pacyfikiem. 

- Mam nadzieję, że „Indiański 
Napoleon Gór Skalistych” stanowi 
początek serii książek o Indianach, 
pisanych w konwencji nie tylko 
przygodowej, ale niosących sobą 
wiedzę o indiańskiej historii i życiu 
współczesnym. 

— Wtej chwili pracuję nad „his- 
torią”. Właśnie kończę książkę 
o „Szalonym Koniu”* — wodzu Siu- 
ksów. Brat mój również pisze o In- 
dianach, ale kanadyjskich. 

- Życzę więc całej piszącej ro- 
dzinie Fiedlerów wielu nowych czy- 

telników, nowych powieści i dzię- 
kuję za rozmowę. 


EWA BIELSKA 


Dobrze, że nie powiedziałam 
wtedy o tym wyjeśdzie do Szwaj- 
oarl. bo by się ze mnie ludzie śmie: 
K, że zmyślam, ale z drugiej strony, 
to szkoda, że nie mnie takiego bar: 
dziej egzotycznego nie czeka, bo 
w szkołe aktualnie trwa licytacja 
na temat wakacyjnych planów. 
Nawet jakby pogoń za jak najlep: 
szymi stopniami na koniec roku na 
drugi plan z tego powodu zeszła, 
mowa jest głównie o tym, gdzie 
kto jedzie. Cóż ja mam powie: 
dzłeć?| Ulka jedzie z mamą na 
wożasy zagraniezne, do NAD, 
ją wyśmieli, że NRD, to żadni 
graniea, bo tam każdy może kledy 
chce pojechać. Hm, ja bym np. 
chełała, ale z tego, że chcę, to Jak 
na razie żaden wyjazd nie wynika, 
Skądinąd więc zazdroszczę Ulce, 
a właściwie, to jej zazdrościłam, 
bo teraz kledy się z niej śmieją, to 
nie mam czego. A naprawdę się 
śmieją, Wszystko, co blisko, po 
dobno fest nie nie warte. W powa” 
żłaniu są wyjazdy do krajów za 
chodniej Europy, aw największym 
= poza Europę. Bo kilka osób z na- 
szej klasy wybiera się w te wal 
cje na Inne kontynenty, najdalej 
Jarek, który jedzie z rodzicami na 
wycieczkę do Japonii. Więc cieszy 
się z tego powodu ogromnym au 
torytetem | pół klasy mu na tę 
okoliczność podsuwa prace do- 
mowe do odplsania I ściągawki na 
klasówkach, Z czego oczywiście 
skwapliwie korzysta, jako ło 
uczeń z niego takl bardziej średni. 
W duchu podejrzowam, że chociaż 
do Japonii jedzie, to pownie nie 
całkiem jost pewien, gdzie Japo- 
nia leży, Wiem, złośliwa jestem, 
ale ja nie wyjeżdżam nigdzie, to 
znaczy nigdzie za granicę | jest ml 
trochę żal, Każdego by na molm 
miejscu skwaslło, no nie?! 


Każdego, ale nie Michała. Gdy 
wyłuskał za mnie, co jest powo- 
dem mego złego ostatnimi dniami 
humoru, powiedział,.. tylko jedno 
słowo - kretynka. Że to niby Ja, 
| żebym się w głowę puknęła, bo 
przecież my będziemy miell rów= 
nie fajne, jeśli nie o niebo fajniej- 
sze, wakacjo. Żo jedziomy przocioż 
na obóz. | że właśnie miał otym ze 
mną rozmawiać, bo trzoba podjąć 
decyzję, na który. A możliwości ną 
trzy; z naszym szczopom na obóz 
wędrowny w Pieniny, z hufoom na 
obóz szkolentowy dla nktywu 
HSPS, albo zo szczopom z nąsiod: 
niej szkoły podstawowej w cha- 
rakterze kadry, bo właśnie z taką 
prośbą się do nas zwróciii, Wszys- 
tkie są w mniej więcoj tym samym 
terminie więc trzeba wybrać. 


Szybko. 


Jeśli chodzi o mnie, to już wy: 
brałam. Chętnie pojadę z młodszy: 
ml harcerzami. Podejście do dzieci 
ponoć mam, a być kadrą - to jakoś 
brzmi. Michał się śmiał z tej mojej 
argumentacji, ale powiedział, że 
toż |ost za tym. Więc jodziomy. Na 
Mazury, I ja..., ja się z togo bardzo 
closzą, Naprawdęl 


Ale w klasie nic nie powledzia 
łam, Powinnam?... 


nb 


ANKA 


_JBRZY 


TOS MK WARS SZAWIAK: 


Ne wyobrażam sobie 
życia bez muzyki... 


Maja Zawadska: Ie ma Pau lat) 
Jery Tosike Warasawiak: 27 
MZ A le mial Pan lat, goly sacząl 


MZ Oy w tym wieku można mówić 
o świadomym wyborze, czy też da grania 
Pana rodzice? 

DW Sądzę, że żadne dziecko w tym 
wieku nie dokonuje świadomego wyboru, 
rozpoczynając naukę gry na jakim€ jnstru 
meneie. Fu prostu rodzice stwierdzają 
u dziecka predyspozycje w tym kierunku 
i podejmują stłecygję kształcenia, Później 
dopiero okazuje się, czy warto dalej próbo 
wać, czy trseba zrezygnować 

MZ Czy w dzieciństwie bantzo słoś 
clla Pana konieczność p „, koniecr= 
ność ćwiezeń? 

J4DW: No, zawsze odbywało się to 
kosztem załuwy, bo oprócz zajęć w nor 
malnej sekole, miałem jeszcze lekcje 
w szkole muzycznej i musiałem rzeczywić 
vie sporo ćwiczyć, ale sprawiało mi to taką 
przyjemność, że nie odczuwałem tego jako 
Przymus, 

M.Z.1 Pracuje Pan jako starszy awys- 
tent w PWSM w Krakowie, I w średniej 
szkole muzycznej, Jest Pan żonaty, Jak 
godzi zajęcia na uczelni z ćwiczenia 
mi l życiem rodzinnym? 

JET=W.i Postarałem się o pewne ulgi na 
uczelni, Z żoną widuję się tylko wieczora 
mi, bo mano obydwoje idziemy do pracy, 
później ja ćwiczę dopiero wieczorem ma 
my chwilę czasu, by porozmawiać, omó: 
wić bieżące sprawy domowe. 

1 Gzy granie jest bardzo męczącą 


pra 

JETW.! Żeby usiąść I zagrać na koncer 
cie, trzelu masę czasu poświęcić na opra 
cowywanie materiału I jest to rzeczywiście 
ciężka praca, przede wszystkim dlatego, że 


więże się 8 siedaemiem w jednej pooycji 
poeś illuższy czasi upra tego jest iu 
osytanie nut, kióre jest bardzo męczące dla 
wen, iw l opracowywanie nowych utwo 
mów, te tysiące goslsin ćwiczeń, które póź 
niej owocują na komercie 

MZ A osym jest muzyka w Pana 
tyciu? Czy tylko pracą? 

JToWu Nie, na pewno nie. Oprócz 
pracy zawasłowej jest to bundmw duża przy 
jemność, Handso lubię słuchać muzyki I są 
<lrę, że mdybym nie był profesjonalistę, to 
także nie wyobrażałkym sobie życia bez 
muzyki, chociażby słuchanej 

MZ Go to znaczy lnterpretować 
muzykę? 

JW Nie ma dwóch takich muzy 
ków, którzy by potrafili zagrać ten sam 
mwór jednakowo. Po prostu każdy pra ten 
sam tekst muzyczny inaczej, ponieważ 
każdy do tego tekstu ma lnny stosunek, 
Inaczej go czuje. Dlatego nie adarzn się 
powtórzenie tej samej lnterpretacji, jak 
niemożliwe jest lstnienie dwóch takich sa 
mych osobowości 

MZ. Dlaczego chcialby Pan wygrać 
konkurs? 

JDW Przede wszystkim dlatego, żo 
otwiera drogę do życia koncertowego (daje 
szamę zrobienia kariery, 

MZ. Aeo to znaczy = zrobić karierę? 

ITW Przede wszystkim być zapra 
szanym na koncerty w różnych miastach 
Polski i za pranieg. Jeżeli ktoś koncertowa 
nie lubl, to jest to także dla niego kariera 

MZ A czy kurlerą jest na przykład 
to, że Pana nazwisko, Pana twarz będą 
ogólnie znane? 

JW Gzy Ja wiem? Tutaj nie chodzi 
o pokazywanie się, tutaj chodzi o muzykę 
Wydaje mi się, że wtedy można mówić 
0 karierze, jeżeli zapotrzebowanie na mu 
zykę w czylmć wykonaniu jest olbrzymie, 


JANUSZ POPŁAWSKI 


UWAGA, 
GITARZYŚCI 
BASOWI! 


T: informacja ueleszy zapewne pltn 

rzymów basowych, którzy na nad 

miar podręczników I innych materiałów 
nutowych narzekać nie mopy, Przed kliku 
laty ukazała się „Szkoła na gitarę basową” 
Janusza Popławskiego, dobrze wam zna 

neo autora „Lekcji grynapltarze” zamie 

szezanych w Śwlocie Muzyki, „zela 

warsztatów gitarowych zorganizowanych 
w ramach Harcerskiego Festiwalu Kultu 

ty Młodzieży Szkolnej. „Szkola”* miała już 
dwa wydania = wszystkie egzemplarze 
aprzedano natychmiast! Niedawno ukaza 

lo się wydanie trzecie, zmienione I popra 

wione. Janusz Popławski we wprowadze 

niu piszę 


„Podręcznik niniejszy został opracowa 
ny z myślą o szerokiej rzeszy entuzjantów 
współczesnej muzyki |azzowej, rockowej, 
rozrywkowej | tanecznej, pragnących na 
modzielnie uczyć się gry na plinrze bano 
wej. Materlał został ułożony tak, aby każ 
<ly mógł poznać od podstaw zasady muzy. 
ki, technikę gry, metody aranżacji partii 
basowej, style I podstawy improwizacji 
Na przerabianie każdej lekcji należy po: 
święcić klika dni, ćwicząc początkowo nie 
więcej niż jedną godzinę dziennie... Począ 
wazy od lekcji czwartej, pod ćwiczeniami 
podpisane są symbole akordów dla plinry 
akompaniującej. Granie tych ćwiczeń ra 
zem z gitarzystą akompaniującym będzie 
świetnym wprowadzeniem do gry zespo 
lowej.”* 


„Szkola” sklada się jakby zdwóch częń 
ch: w pierwszej znajdziecie uwagi a budo 


wie instrumentu, trzymaniu, strojeniu 
i notacji muzycznej, w drugiej lekcje, któ 


SIR DUKE muzyka: Stevie Wonder 


jeżeli sale koncertowe są wypełnione ilu 
wajatniegu miej a, jeżeli hulsie słormagają 
się komerów teg właśnie muzyka fre 
Me barierę 
eel patulieenością 

NŻ Oy jest Pan w stanie lla msyki 
nesgnować se wssysikieguj rzy są ja 
Me 


w fa prostu sfrawdsić się 


pantee tej rezygnacji 
|IEMU 


wać se wszystkieju, 


Nie można w życiu srezygim 
sawszę znajdzie się ię 
chwilę coast na jesaze oś oporów e muzyki 
Nie można stale tkwić w jatnymi to har 
Um agranieza cełowieka 

M. Czy dokonując wyboru, rawase 
stawia Pan 
miejscu? 

1405W Tak 

MZ A co interesuje Fana opróce 
muzyki? 

WII Lubię ozytać książki, bardzo 
lubię chodaić do kina, traktuję tn jaka 
przerwę w pracy, kunierzne odprężenie 

MZ Czy zastanawiał się Pan nad 
tym, co zrobi Fan po wygraniu konkursu? 

156WI Nie, wolę o tym nie myślećj 
w przypadku fiaska roeczarowanie byloby 
dużo większe I trmlniejsze dlo przeżycia 
Wsywy £ nas marżę o wymraniu, ale 
konkurencja jest ogromna. Do tego kon 
kur zgłostłi się naprawdę wybitni planie 
Ue całego świata, Wielkim przeżyciem 
była dla mnie znalezienie się w polskiej 
skipie na konkurs i to już uważam za swój 
muikees, Jednocześnie zdaję sobie sprawę, 
te to dopiero początek, w październiku 
będzie bardzo trudno, Cala nasza szóstka, 
tak jak l ja, robi wszystko, by w rej kon 
frontacji wypaść jak najlepiej. Reprezen 
tujemy Polskę = jest to bardzo ważne na 
wielkim polskim konkursie, jednym s naj 
większych na świecie. Jakie będą wyniki 
tego konkur, trudno powiedzieć, Sądzę 
że nikt nie powinien zakładać otrzymania 
nagrody, lecz zrobić wszystko, by ją 
dostać 

MZ Czy mrtysta to zawód czy 
hobby? 

PW Uważam, że każdy powinien 
lubić pracę, którą wykonuje, inaczej cię? 
ko byłoby mu pracować, A ponieważ fa 
lubię muzykę, lubię też to co robię, Po 
prostu jestem szczęściarzem, 
moja praca to moje hobby 
MAJA ZAWADZKA 


musykę na pierwszym 


poniewać 


GALITA MELOMANÓW 


rych jest 114, Sporol Dużo miejsca poświę 
cm autor bluenowi, jego harmonii, pocho 
ilom basowym oraz rockowi, |azesrockowi 
1 funky, Mniej więcej od lekcji 50 zaczyna 
Ja się przyklady I ćwiczenia, uzupełnlane 
tragmentami parti basowych zastosowa 
nych w znanych utworach („Ghameleon* 

Herbie Hancocka, „Twist and Shout" 
Ihe Nentlox, „Sir Duke” Stoyle Wonde 
10. Znawansowanym pltarzystom pole 
cam rozdział o trudnej sztuce improwiza 
cj Na ostatnich stronach podręczniku 
znajdziecie tabele z symbolami akordów 
używanych w różnych krajach, uwagl ol 
turach progowych I bezprogowych, nkec 
sorlach = strunach, kablach, piórkach, fu 
teralach I wzmacniaczach 

4 zakupem „Szkoly ary naqltarze bnoo' 
wej” Janusza Popławskiego radzę się po 
spieszyć, ponieważ wydno ją w ilości 10 
tys. egzemplarzy = tylko JOrys. l A ćwiczyć 
możecie już zacząć = oto partia basowa 
przeboju Stevie Wondera „Sie Duke” 
Powodzenin 
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atjęete potakieh werestników Konkur Chopinow aklego — drugł dd 


prawej JENŻY TOBIN WANNZAWIAM 


POTRZEBNY TEJ ZIEMI 
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Fot W Komierowaki 


Jestoś potrzebny tej ziemi 
liczy sią kakdy twój czyn 


G7 W ogniu swych serce wykujemy 
Ś kaztalt nadchodzących dni 
Jonasz Ojezyżna = słowo bez ceny 


bądziomy godnie [e nieść 
Kofta 


młodzi synowie taj złami 
młodzi jak pleśń 


Muz. Tutaj wyrosłoć 

taj twój dom 
Włodzimierz Miojaco na myśli wysoki lat 
Kora miejsca na azcząścio 


na żywot prawy 
wóród ludzi, dla ludai 
dla sprawy, dla sprawy, dla spraw 


(MA 
GAWĘDA 


Jesteś potrzebny tej ziemi 
liczy sią każdy twój czyn... ltd. 
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Jeste potrresbny tej ne ml; lay są 


REDEN WETEWYNY 


Wogniu swych serć wyku=jemiy 


akty twój gn 


kartoft mkżodny cych dni 


SAND Mbybha) a 
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(SH PYYATEYZYWNYYY EH 


tiemy wodoleja nień, młodzi sy mowia tej tie mi, 


/ (14 © 


hi ZDJ PRYYYNTYSE 


Js af k Ir Młodzi sy:ro-wie tej tla ——mi, 


£ at c 


ISZNE 


młoż=d jak pleśń 


k- odybij) 


tustoj twój dom 


(ZEE 
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Tutaj wy= m=slef, 


= yy 4 
Miejsce na myśli wyjsoki lot 


s=|l Edo? 


miejsce ma srcią = ście >, 


6 ry DYNZY SE 17M 


na dywoł | pawy  wióńd luda da tw, dla 


dw < foda 


PESESTAPEŚYO DOZYYW 


sprowij, dla eprowyj dla spr mil Modi 


kdl: 


normie tej rio 
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NASZA 
NAJWIĘKSZA - 
NARODOWA 


SPDRZNZESK A. 

Magazyny już od dawna pękają 
w szwach, regały pozastawiano kilko- 
ma rzędami (!) książek wypełnione po 
brzegi szafy, paki, skrzynie. Oczywiś- 
cie, w takiej sytuacji część księgozbio- 
ru skutecznie wyłączona jest z obiegu 


a BIEC] 
X + 
mD0-WO 


W tym układzie rysunoczków za: 
szyfrowane są matomatyczno dzia: 
łania na liczbach. Każdy rysune 
czek - to jedna cyfra. Powtarzająco 
się wtym układzie takio same rysu: 


Ii 
O 
jm 
E 

= 


= _Dól pzia. 
MIO - DZZ= XK] ŁANIA 


taklo same cyfry, Działania wyko 
nujemy = zgodnio z ich znakami 
zarówno w klorunku poziomym, 
jak I plonowym. To wszystko, po 
wodzonial 


Każdy znajdzie tu coś dla siablo 


= 


Dziś niotypowa „zadania na kolo 
rze” — krzyżówka matomatyczna 
Trudna, ale prawdziwy smakołyk 


i zblokowana „na amen”. A tu jeszcze 
każdy dzień przynosi kolejną porcję 
nabytków - średnio, bagatelka około 


noczki oznaczają powtarzające się 


30 PUNKTOW 


500 egzemplarzy! 

Gdy więc z początkiem lat 60-tych 
zapadła decyzja o budowie nowej, 
z prawdziwego zdarzenia, siedziby Bi- 
blioteki, zaprojektowanej z rozma- 
chem przez inż. St. Fijałkowskiego, na- 
dzieja wstąpiła w serca jej udręczo- 
nych pracowników i użytkowników. 
Nowoczesny kompleks budynków, 
zlokalizowany wśród parkowej zieleni 
Pola Mokotowskiego przedstawiał się 
rzeczywiście imponująco. Solidny — 
12-piętrowy magazynowiec, obliczo- 
ny na 5 mln woluminów, ogromny 
ciąg zakładów, instytutów nauko- 
wych, pracowni, wreszcie zespół 14 
czytelni, mogących śmiało pomieścić 
blisko 1000 czytelników jednocześnie! 
System obsługi również na wskroś 
nowoczesny, a więc: komputerowa 
informacja o zbiorach, teleksowe za- 
mawianie książek i zmechanizowane 
dostarczenie ich na miejsce. Mikrofil- 
my, mikrokarty, kserografy — a wszyst- 
ko po to, by korzystanie z nieprzebra- 
nych bogactw księgozbioru odbywało 
się sprawnie i błyskawicznie. 

Kiedy zatem nastąpi oczekiwana 
przez wszystkich z niecierpliwością 
przeprowadzka, kiedy skończy się „ży- 
wot na pakunkach”? Ano, zanosi się, 
że nie tak znów prędko, jak się to 
niektórym marzy. Co'prawda dyrekcja 
Biblioteki, informując na ostatniej 
konferencji prasowej o dotychczaso- 
wym stanie prac, wyraziła ogólne za- 
dowolenie z tempa ich przebiegu, to 
jednakże optymizmu tego nie podzie- 
liła pozostała część zgromadzonego 
"audytorium. Generalny wykonawca — 
KBM Radom — obiecuje — tym razem 
podobno już na sto procent — oddanie 
do użytku w końcu tego roku... maga- 
zynu. Dalej natomiast sprawa się nie- 
co komplikuje. Długi, wąski budynek 
z pomieszczeniami dla pracowni nie 
jest jeszcze nawet pod dachem, zaś 
w przysłowiowym lesie znajduje się 
gmach przeznaczony na czytelnie. 
Wszystko więc wskazuje nato, że moż- 


ZADANIE PREMIOWANE NR 288 


KRZYŻÓWKA Z HASŁEM 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach 
i wpisz je do diagramu. Litery w aznaczo- 
nych polach, czytane rzędami poziomymi, 
utworzą przysłowie — rozwiązanie zadania, 
Napisz je na kartce pocztowej i prześlij 
w ciągy 7 dni od daty tego numeru pod 
adresem: „Świat Młodych”, Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa, „,Zadanie premiowa- 
ne nr 288”, 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział 
w _ losowaniu nagród. ZNACZENIE 
WYRAZÓW * 


POZIOMO: 1) występują na niej aktorzy, 4) 
taneczny orszak, 8) błazen, wesołek, 9) sym= 
bol władzy królewskiej, 10) owad lecący do 
światła, 12) do lub sol, 15) uderzenie, raz, 
16) Donald z filmów Disneya, 17) wprost - 
inna nazwa tataraku, wspak - pozioma belka 
na maszcie, 19) część twarzy, 21) imię 
Olbrychskiego, 22) z powieści „W 
pustyni i w puszczy”, 23) stałe miejsce 
pracy, 25) rzeka w Czechosłowacji, lewy 
dopływ Dunaju, 28) obchodzi imieniny 23 
listopada, 29) tytuł komedii Gogola, 30) 
oszlifowany diament, 31) wgłębienie w ścia- 
nie, wnęka. 

PIONOWO: 1) podnoszona przez ciężarow= 
ców, 2) wynik, rezultat, 3) imię German, 4) 
bywa niezgody, 5) dobrze czuje się w wo- 
dzie, 6) przezroczysta, szybko schnąca sub- 
stancja żywiczna, którą pokrywa się obrazy 
i inne przedmioty dla nadania połysku (wy- 
raz ułóż z liter słów KIR + SWEN), 7) 


dla znawców. 


cukierek z rulonika, 11) ciarki, dreszcze, |3) 
angielska miara powierzchni gruntu, 14) 
sąsiad mieszka za nią, 18) naramienniki przy 
mundurach wojskowych, 19) w pasiece, 20) 
ważny szlak komunikacyjny, 22) w przenoś- 
ni: coś bardzo cennego, 24) sakwa, kiesa, 25) 
z szalami, 26) ostrze strzały, 27) ...Groźny 


ROZWIĄZANIE 
ZADANIA PREMIOWANEGO NR 
284 
z 55 numeru ,,Świata Mlodych” 
z dnia 12.05.1980 r. 


Prawidłowe rozwiązanie — Prawoskręt- 
nie: trucht, frazes, premia, zieleń, 
skalka, osesek, pianie, stanik, pełnia, 
równik, parter, szufla. IL.cwoskrętnie: 
trufla, fracht, prezes, ziemia, skaleń, 
osełka, piasek, stanie, pełnik, równia, 
parnik, szuter. Nagrody wylosowali: 
Maria Fiedoruk — Ryboły, Anetta Go- 
łyska — Białystok, Piotr Grabowski — 
Piastów, Beata Kozakiewicz — Warsza- 
wa, Maja Kruczyk — Gdynia, Izabela 
Nakielska — Łódź, Sławomir Siurnicki 
— Nowogród Łomżyński, Dariusz Po- 
marenko — Stalowa Wola, Romuald 
Tornadowski — Górki Noteckie, Hen- 
ryk Wypych — Lubsko, 
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Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 
a 


3 
si 
e) 


ODPOWIEDZI 


DLA NAJMŁODSZYCH: A, 
B-7, C-5, D-2, E-3, F-4, G-1. ZA- 


DANIE-BŁYSKAWICA:4= c 


CZY WYSTARCZĄ TRZY: 
tak, wystarczą trzy klocki, widzisz 
je na rysunku. TEATR CIENI: 
rozwiązanie powyżej. 


Na dolnym obrazku nale- > 
ży wyszukać jak najwięcej 
przedmiotów spośród tych, 
które narysowane są w gór- 
nym prostokącie. Muszą 


Dla osób obdarzonych wysoko rozwiniątą umia- 
jątnością obserwacji - poszukiwania przedmiotów 
ukrytych w rysunku, Po uporaniu sią za wszystkimi 
zadaniami otwórz okno I wywiotrz pokój. Cześć! 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry kla 


KRZYŻÓWKA LICZBOWA 


MYŚWY 
ZNALEŹLI 
TRZY... 


Dziś punktów niewialo, ala taż I rysunek, który utworzą połączone 
liniami kolajne punkty od 1 do 30 = jast raczaj „przestrzenny”. Jak zwy 


ważno zalacania: postaraj sią wykonać połączenia starapniel 


Dziś kolejna krzyżówka liczbowa. I znów niełatwa 
Rozwiązanie zajmie niajadnomu sporo czasu. Możo 
cia ją zresztą rozwiązywać zespołowo 
w zastąpio, w rodzinie. Krzyżówka liczbowa 


zaliczam 


pionowo, 9) patrz 6 poziomo 


poziomo, 3) piorwiastak kwadratowy liczby 5 plono 
wo, 4) suma liczb: 1 poziomo, 5 pionowo I 7 pozio 
mo, 5) liczba 9 poziomo napisana wspak, 8) patrz 5 
poziomo 


w klasie, 
rzecz dla ambitnych. A do nich i Ciebie przecież 

POZIOMO: 1) liczba 3 pionowo pomnożona przoz 
liczbą 6 poziomo, 5) podwojona liczba 8 plonowo,6) 


pierwiastak kwadratowy liczby 9 poziomo, 7) patrz 4 


PIONOWO: 2) liczba 5 pionowo plus liczba 9 


liwość jednoczesnego korzystania ze 
wszystkich obiektów nowej biblioteki 
nastąpi nie wcześniej jak po roku 1984. 

Póki co, postójmy więc jeszcze cier- 
pliwie w kolejce na Hankiewicza lub 
Krasińskich, oczekując na jedno spo- 


być one narysowane tak sa- 
mo, chociaż mogą być innej 
wielkości (a więc np. butel- 
ka na stole się nie liczy). 
Myśmy w redakcji znaleźli 


Ń 


MZĄ 


yS 


ZD 


śród 80 miejsc w bibliotece — staru- 
SZCE.- | TERESA MACISZEWSKA 


— Jesteś pisarzem i znasz wydawców! — odezwał się Tęga Tarcza. — Czy 
kupisz to? 

— Ile chcesz? — zapytałem. 

— Dwieście dolarów. 

— Nie dam. 

Machnąłem ręką. Za drogo. Ale gdy zbliżał się nasz dzień wyjazdu 
z Calgary, skruszałem. Znowu machnąłem ręką, tym razem na dwieście 
dolarów, i nabyłem rękopis Biegnącego Łosia ze szczepu Nez Percó. 

I nie żałowałem. Ileż tam było frapujących wiadomości o szczepie Nez 
Percć, jakież to gruntowne źródło sensacyjnych wypadków z owych burzli- 
wych czasów z drugiej połowy XIX wiekul 

W moim życiu wpadło mi do rąk wiele wiarogodnych dokumentów 
o historii Indian północnoamerykańskich, ale żaden nie wydał mi się tak 
autentyczny, tak tragiczny i tak kompromitujący okrutne metody tępienia 
Indian przez Amerykanów jak ów pamiętnik Biegnącego Łosia. 

Warto więc było przetrawić ów surowiec, przerobić, nadać mu czytelną 
formę literacką. | oto przedstawiam niniejszą książkę czytelnikom, żądnym 
prawdy o bohaterskich Nez Percó. 

A że mój syn Marek Fiedler zajmował się od dłuższego czasu dziejami 
szczepu Nez Percć | postać Wodza Józefa była mu szczególnie bliska, 

- namówiłem go do współpracy i razem pisaliśmy książkę. 


Poznań-Puszczykówko 
ARKADY FIEDLER 


(GRZE ( 


na obrazku trzy takie przed- 
mioty, ale może jest ich 
więcej? 


JA, BIEGNĄCY ŁOŚ 


Jestem Indianinem z górskiego szczepu Nez Percó, przezwanym przez 
białych fudzi Peterem Atkinsonem. Mierzę wysokości sześć stóp, a urodzi- 
łem się około 1860 roku w dolinie Wallowa w północno-wschodnim narożni- 
ku terytorium Oregon. Więc miałem jedenaście lat, gdy Grom Nad Górami, 
Hejnot Towialaket, zwany Wodzem Józefem przez białych ludzi, został 
głową żyjących w naszej dolinie Indian Nez Percć, siedemnaście zaś miałem 
lat, gdy nadszedł straszny dla nas rok 1877, rok krwawej wojny. 


Dziś mam czterdzieści pięć lat, i spisuję dzieje szczepu Nez Percć, bo za 
młodu chodziłem do szkoły u misjonarzy i nauczyłem się czytać i pisać oraz 
myśleć sposobem białych ludzi. A piszę przede wszystkim dlatego, że Grom 
Nad Górami, zanim dokonał żywota przed rokiem, nakazał mi tę robotę. 
Zatem spisuję wszystko w miarę tego, co sam widziałem i przeżywałem, ale 
i tego, co nagromadziłem przez lata zopowiadań najstarszych ludzi naszego 
szczepu oraz z amerykańskich dokumentów. 


Jest w ludzkiej naturze słabość, że każda liszka swój ogon chwali, przeto 
i ja chwalę mój szczep. Ale nie przechwalam, nie chwalę z próżności, nie po 
próżnicy. Już sto pięćdziesiąt lat temu, kiedy w osiemnastym wieku 
przedzierali się do naszych górskich bezdroży pierwsi biali myśliwi z pół- 
nocnego-wschodu, od strony kanadyjskiej — już wtedy dziwili się obcy 
przybysze, że napotykali tak łagodnych Indian, jakimi zawsze byliśmy. Tak 
łagodnych i przyjaznych, gościnnych i ułożonych — stwierdzali biali — Indian 


stroniących od gwałtów | wojen, więc wcale niepodobnych do naszych 
wschodnich sąsiadów na preriach, Siuksów, Czarnych Stóp, Szijenów, 
Komanczów. 


Owi biali myśliwi i handlarze z kanadyjskiej północy byli to Francuzi 
z Quebecu i Szkoci lub Anglicy z Kompanii Zatoki Hudsońskiej, wszyscy łasi 
na skórki zwierzęce, osobliwie bobrowe, a byli przy tym srodze ruchliwi 
szczególnie Francuzi. 


Oni to wielu ustroniom w naszych górach nadawali francuskie nazwy, 
które do dziś przetrwały, jak Coeur d'Alóne, jak Pend Oreille. A gdy widzieli, 
że ongiś, w osiemnastym wieku, niektórzy nasi próżni junacy zdobili się 
kółeczkiem w nosie, przezwali cały nasz szczep Nez Percó, czyli Przekłute 
Nosy. I pomimo że już od dawna ów dziwny obyczaj nosowy całkiem u nas 
zaginął, brzydka nazwa pozostała. Przywarła do szczepu tak, że nikt już nie 
nazywa nas inaczej jak tylko Nez Percó. 


Jeszcze pod innym względem, nie tylko pokojowym usposobieniem, 
różniliśmy się od reszty Indian — zwłaszcza szczepów koczowniczych, 
byliśmy ludem osiadłym. W najpiękniejszej z dolin, w naszej Wallowio, 
gleba słynęła z niezwykłej żyzności, więc już od wielu pokoleń uprawialiśmy 
rolę, sadząc różnorodne jarzyny. Mieliśmy pożyteczną roślinę, zwaną kama, 
obficie rosnącą na naszych równinach, roślinę o jadalnych i wielce pożyw= 
nych korzeniach. 


AWIAA 


STOP! STOP. DOKĄD 
PAN ZNOWU LEG] 
PROFESORZE 


GDZIE JESTES, 
MOJA ASYSTENTKO ? 


PRZECIEZ PODOBNO 
WYBIERALISEIE SIĘ 
W PODRÓZ W KOSMOS?! 


IE WARTO 
TYM MOWIC. MOZE BYS 

PRZEKRĘCIt KARTKĘ, BO MI 
SIĘ NIEWYĘGODNIE Z TOBĄ 
ROZNAWIA W TAKIEJ POZYCJI, 


S 


SPRAW DO ZAŁATWIENIA. 


WRÓCMY DO ZAŁOŻEŃ POSZĄTKOWYCH, ZGODNIEJ! 
Z KTÓRYMI MIELISMY 
POLECIEE NA WYPRAWĘ KOSMICZNĄ, . 


LU A WIĘC ZACZYNAMY, JAKBY 
zo 


EE 4 


DO UKŁADU-MGEAWIEY, 


5 ŻŻŹŹŻŻZZŹ, 
SIĘ CIESZĘ 
USN TAM g NIE GADAJ TYLE, 
TYLKO PCHAJ 

|MOCNIEJ, MGŁĄWICE 
MAJĄ TO DO SIEBIE, 
ZE SIĘ SZYBKO 
ROZMGŁYWAJA ! 


ODC 


tekst 8 rysunki 
EZUŻUWUKJNU 


ARKADY FIEDLER MAREK FIEDLER 


W Kanadzie byłem już pięciokrotnie, ostatnio dwa razy w towarzystwie 
moich synów, Arkadego Radosława i Marka. Przedziwnie uroczy kraj, 
krynica bujnych nastrojów i przygód. Są tam nie tylko puszcze pachnące, nie 
tylko jeziora romantyczne, i szczupaki, i łosie, niedźwiedzie, Indianie, ale 
hojny kraj jak gdyby się sadził, by przybysza nieustannie witać podniecają- 
cymi zdarzeniami. 

Gdy w lipcu 1972 roku znalazłem się po raz drugi na Calgary Stampede 
w kanadyjskiej prowincji Alberta, miałem niezwykłą przygodę. W tych 
festiwalowych dniach kowbojskiego szaleństwa brykaliśmy także i my, syn 
Arkady Radosław i ja, jak wszyscy inni. Uzbrojeni w aparaty, uwijaliśmy się 
jak narwani i fotografowali, co się dało: rącze mustangi, kowbojów, Indian. 
Byli to Czarne Stopy, wspaniały szczep dawnych zabijaków, żyjących w tych 


stronach południowej Alberty. 
To ty pisałeś to wszystko? 


Owi wojacy paradowali teraz w Calgary wystrojeni w szumne pióropusze 
i cudaczną odzież skórzaną i nie stronili od obiektywu. My zaś, chcąc ich Ja. 


Jesteś pisarzem? 


jeszcze bardziej pozyskać wypróbowanym chwytem, podsuwaliśmy im pod 
Jestem. 


oczy „I znowu kuszącą Kanadę”. Owa książka, opisująca moją poprzednią 
podróż do tego kraju w 1961 roku, miała wiele ilustracji, a między innymi lleś już napisał książek? 
ponętne zdjęcia z ówczesnego Calgary Stampede. Więc kalgaryjscy Indianie Wiele. 
patrzeli teraz na obrazki wniebowzięci, podziwiali, niektórzy poznawali Ile? 
siebie. Jedni wpadali w zachwyt, inni w zadumę. > Dwadzieścia pięć. 

Wśród tych zamyślonych był barczysty, chyba czterdziestoletni, nieszpet- Wyszedł z jego gardła jakiś odgłos uznania, niby niedźwiedzi pomruk 
ny, ale z lekka wstawiony Indianin Tęga Tarcza, czyli Sakoje-aotan; pocho- i Indianin nas opuścił. 
dził ze szczepu Czarnych Stóp, żyjących w okolicy Cardston, na pograniczu Nazajutrz znowu przystąpił i znowu chciał widzieć książkę. Podałem mu. 
USA. On nie mógł odczepić się od mej książki; wciąż przewracał kartki — Czy książka ciebie tak interesuje? — zapytałem trochę rozbawiony. 
i przewracał, wybałuszał oczy. Wreszcie zapytał mnie: — Nie! — odparł. 


DZIĘKUJĘ ! TERAZ TD CALKIEM 
CO INNEGO. 

KOGŁBY5 ZROBIŁ DLA NAS MAEĄ 
RYSUNKOWĄ KOREKTĘ ? 


SŁUCHAJ, CZY 


HMMM... WEAŚCIWIE. 
WIIG5Z, HAM 
PAMIĘĆ DOBRĄ, 
ALE KRÓTKĄ, 
WIĘG MOŻE BW% MI 
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WYDAWCA-RŚW Prasa-Książka-Ruch" Młodziezów» Agencja 
Wydawnicza 00-564 Warszawa, ul. Koszykowa 6A Tolatony 
Dyrektor 28-09-73. Dział Wydawniczy 29-35-52. Prenumersta 
krajowa, miesięczna 19,50 żł, kwartalna 58,50 2ł, półroczno 117 
xl. roczna 234 zł. Od instytucji I szkół miast wojewódzkich i gmin 
prenumeratę przyjmują wyłącznie miejscowe oddziały i dalega 
tury RSW „Prasa: Książka-Ruch'* w tarminie do 25 listopada na 
rok następny. Od instytucji, szkół w miejscowościach, gdzie nie 

| ma delegatur RSW „Prasa-Książka-Ruch” oraz od wszystsich 

| prenumeratorów indywidualnych prenumeratę przyjmują wy 
lącznie miejscowe urzędy pocztowo-telekomiinikacyjne oraz 

„ listonósze w terminie do 10 dnia miesiąca poprzedzająceg 

| okres prenumeraty, 
Prenumeratę ze zle iem wysyłki za granicę przyjmuje RSW 
„Prasa:Książka-Ruch”, Centrala Kolportażu Prasy | Wydaw 
nictw ul, Towarowa 28, 00-958 Warszawa, konto NBP XVO/W/a 
rszawa Nr 1153 201045-139-11. 

* Prenumerata że zleceniem wysyłki za granicę jest droższa dia 
| zleceniodawców indywidualnych i o 100 proc. dla zlecających 
| pstytucji i zakładów pracy. 

- Opracowanie graticzne * 

c Klechniowska 

Opracowanie techniczne. 

| Małgorzata Waść 

———— 

© DRUK; Zakłady Graficzne 
_Dom Słowa Patskiegó 


NIE ZAPOMNIJ = 
ar0 00-561 
NASZ 

POCZTOWY 


W następnym numerze: 


© Pierwszy tydzień Klubowego Lata Nastolatków 
przed nimi! Okazja do zapoznania się z zastępem 
„Wesoła gromada” który wystartował do lata już przed 
kilku dniami. Bierzcie przykład! 

© Fotoreportaż z powrotu do ojczyzny i powitania 
w porcie kapitana Jaskuły. 

© O ingerencji człowieka w środowisko mówi artykuł 
pt. „Dżungla rośnie na piasku”. 

© W gwiazdozbiorze — Grażyna Barszczewska; nie 
dawno oglądaliśmy ją w telewizyjnym serialu pt. „Ka 
riera Nikodema Dyzmy” 


— Nie? A co? — uśmiechnął się. 

— Ty mnie interesujesz! 

*Tęga Tarcza, nie zważając na moje zdziwienie, wydobył z torby, jaką miał 
przy sobie, potężny plik zżółkłych, postrzępionych papierów. Był to rękopis, 
zapisany wyblakłym atramentem w języku angielskim 

— Tyś to napisał? — zapytałem go. 

— Nie. Pisał Indianin ze szczepu Nez Percć. 
temu... % 

! Tęga Tarcza zaraz wyjaśnił, że ożenił się z kobietą ze szczepu Nez Percć, 
pochodzącą ze stanu Idaho w USA. A ta żona miała dziadka, Biegnącego 
Łosia. Onże, wykształcony przez misjonarzy na nauczyciela w swym szcze- 
pie, napisał książkę o dziejach Nez Percó, a zwłaszcza o wojnie Wodza 
Józefa z Amerykanami. A gdy jego wnuczka wyszła za mąż za Tęgą Tarczę 
dostała od swego dziadka, wtedy już bardzo sędziwego, rękopis. Oto on ś 

- Aco ja mam z tym zrobić? — zapytałem. dj, 

- NR AĆ kupić ode mnie i wydać... 

- Ja 

Okazało się, że żaden wydawca w USA czy Kanadzie nie chciał tej książki 
czytać, a gdy „na życzenie Tęgiej Tarczy ją przejrzałem, zrozumiałem 
dlaczego nikt jej nie chciał: co prawda była istną kopalnią ciekaw: ch 
informacji, ale równocześnie demaskowała okrucieństwa Amarykanówi 
a poza tym była napisana tak dyletancko i niezdarnie że wymagał i 
ponicżeco Przerozanie dosłownie od podstaw. A jednak praca owago 

iegnącego Łosia, w porównani i i i i 
kapitalną skarbnicą Wiadomośc |-wsz: dupci doża 


Blisko siedemdziesiąt lat 


Dokończenie na str. 7 


